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Schemat relacji o wojennej służbie kobiet-żołnierzy 
W I i II Armii Wojska Polskiego 

w latach 1939-1945
Relacje można sporządzić również w sposób opisowy uwzględniając punkty schematu ale nie 
rozdzielając opisu na poszczególne punkty.

I. DANE OSOBOWE

1. Nazwisko (także panieńskie z datą zmiany), imiona ~2 \̂ £^fTY\X)\ff\j
( U - ■ S n d w - h b d )

2. Data i miejsce urodzenia (w przypadku wsi podać powiat)

< £ u f& r~
3. Imiona rodziców, nazwisko panieńskie matki, dane o ich pracy zawodowej i 

społecznej

4. Obecny adres składającej relacje, nr telefonu

lo-oMJu&b-fh ul
>ł *

II. DANE ŚRODOWISKOWE
1. Wykształcenie (nazwy szkół i lata ich ukończenia)

Ofstd/H& M ic& j,6<AfaiM tki kzJMtttAeł/fo ,
2. Miejsce Ą * *

^ uMvcM £otdukkxju Um M
3.Czym zajmowała się przed 1939 rokiem (nauka , praca-jaka?)

A l iU d U L

4. Przynależność do ZHP, PCK, PWK, ZMW,

III. UDZIAŁ W  KAMPANII W RZEŚNIOW EJ 1939 ROKU 
Przydział, funkcja, służba wojskowa lub udział w  obronie cywilnej, służba 
sanitarna Muz '$& fmUS&su i 'd/o/hpUaiu f^joOue ̂ o-wi 

O fou^A\^u^ 2. h) rpy
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IV . DANE Z O K R E SU  Ł A T  1939-1945 
Nauka, praca, udział w konspiracji (jakiej ?)

S t u d ia  A

1. Kiedy i w jakich okolicznościach znalazła się w ZSRR ? (wywiezienie, 
aresztowanie, ewakuacja, miejsce pobytu -  charakter pracy)

2. Moja droga do wojska polskiego (mobilizacja- podać przez kogo 
zmobilizowana i kiedy, zaciąg ochotniczy)

3. Data rozpoczęcia służby w  wojsku i data zdemobilizowania

4. Nazwy kolejnych jednostek, w których odbywała służbę wojskową

Ł C ^itźc j}  B a ia lw /h  j ipŁdś-b flillu

5. Jakie wykonywała zadania i jakie zajmowała stanowiska lub funkcje w 
wojsku Ą ń A h lT

ó. Jakie przeszła przeszkolenie w wojsku (szkoły, kursy itp.)

7. W jakich bitwach brała udział ( miejscowość, data, odniesione rany i . 
kontuzje, gdzie i kiedy ?) Ciptf, f t t \ j£ \x /n ^ \  f i  o w  W *

^(p iC k h ć Ł iZ u  k h o t o  k s t k a
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8. Stopień wojskowy w chwili demobilizacji (data ostatniego awansu)
ttóAu'4- # 72Wvui^vy .̂V|rót-JUWM

9. Odznaczenia bojowe, państwowe i społeczne -
■ Ą

.......................
'JWf WViwxj^/iUAsćtCteWUW*....

V. Ż Y C IO R Y S  PO W O JEN NY ź & l t j  tC iy  •'
1. Dalsze kształcenie się. Waninki rodzinne. Praca zawodowa i działalność 

społeczna. Wpływ służby wojskowej na życie powojenne.(Jest bardzo 
pożądane nadsyłanie oddzielnych wspomnień przedstawiających losy 
wojenne i powojenne) i i  H f y O i j £ c i / h y \ g d

w v.iv—i m a  j ^ ,

m  ‘h t u C k u iŁ 1’"
i# t nJa f tó, odk .acycipyt« & 2ątf&h',4Ua (faty/haki U

i g u id lite / i ~ f f i * k / X ó h h P i 7}  Jfapuffiu, ^-^'ohiu^ttp/in,
3edt[/\x f t i o t o & j h  • ®  ^ lv / r y v l4 U iz d 0 r Z .A liu  Mx>xrfnłJrtn/t Lu’t> Jn
/W t o f t u  d jo  e c u e ^ f c M ijy n >  _

lh d iv &  U ) ih H jk iu - lo id \ ‘ N ć j ^ t t d h ^ ź n i  zLi&a ‘w f t ’
t f a t e fA fo  2.>0>k A  i i S l i / m t  _ _

f y f *  U k tlu fy ,,

2. Z jakimi trudnościami życiowymi borykała się bezpośrednio po wyjściu z 
wojska , czy korzystała z pomocy władz państwowych czy społecznych ?

3. Obecne źródło utrzymania ( emerytura, renta z ogólnego stanu zdrowia, renta 
inwalidy wojennego, renta rolna, renta wdowia, proszę uwzględnić grupy 
inwalidztwa) (

' ?<?/Ww/W?  ̂jU}(d/)t/Y\ ej /(M My ̂ UyAv1 faog/ŷ  /htuAg 
A^0lW/Vvwt^ jpo fea2<2,.

4. Obecny stan zdrowia O fY to ijU u i .
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5. Z  jakiego rodzaju pomocy, służby zdrowia korzystała ? I A /

. J i P t U o C i l d y \ ' p Q ^ r

6.Czy była represjonowana po wojnie ( sama autorka łub jej rodzina, 
aresztowania, śledztwo, okoliczności, data i miejsce)

7. Krótka charakterystyka najbliższej rodziny, jej losy wojenne, a także 
zczesólnieisze sytuacje życiowe rodziców, rodzeństwa, męża, dzieci -  ichszczególniejsze sytuacje życiow - 

wykształcenie, zawody, zajmowane stanowiska.
i _ n. i \  \ \  i ,

ć .L d . l b C U J C ,  i d w u u y ,  J J J .U W d J . lC  b l d J J U V V i i J x d . .

o l^ e e  fYwt t i j i y -  H ł/Ud iC fa za  \A H u t t i!  o M ć ic u v i

I s k iW J M i j  le o tu c M e , ^ 'r M e io J o ^ k & c Ł  m d  A j? ? *  <■<*?,

}'VWU,C' / € m H  ^ d k < w & i u i  J[jo A z m A ltiL  ^  c/h \e id & sU L u  ̂  O jł/r ^ u l. 
^}uu /)h[HS! Cti/ftcz / H k i ' / r n ^ ^ k i o Ć € U 4 z
JfejfooSkfflilW fh\€>̂  5 UiiUiJ&^oc Iw fhę liXyhjC& /rtud^eA'^tufe 
^ p \ NoiC i&c£v 0 ^  J61L /U k A tM c t  *tt> hu2( M t t i dH uno6>^ 4ioU <L

\ b y t ^ a x C ^  M o jd c  ^ lt? •
Ctoiafir i  V fic&ilcm .MćMu ^
C i n i Q 4  f o v f c  C m c a -  ^ U u u t ,  W . / 7 f y / n v a t j M i . f y y u M M , j / r ^ i f i

I "  3" ^  'paOpP.. fh ^ O jŁ  .c tiA h lp Ł  /IW/TUOW’* itfA jO /J jO .
I • i

---- ' 'w“ • / r / , y ł
lu i^ V ^ Ó ? A ’ <h C m iie k h 'c -< ic ¥ .  ( h f y f  W A h> dx / ) y M w ,  n o ig d g , 

^ jJ n U t h ^ a  ftn S jk  to /n iw il> 6 łe A a 4 w a j!m a % M M A u d c /h a u c h J t fe i

^  ■ 1

- dokumentów, wspomnień i fotografii dotyczących okresów przedwojennego, 
kampanii wrześniowej oraz okresu wojennego

- wykazu książek i artykułów, w  których wzmiankuje się o służbie wojskowej 
autorki relacji i o jej formacji

- bardzo prosimy o podawanie , na nadsyłanych fotografiach, daty, nązwy. 
jednostki, miejsca oraz w  miarę możliwości imion i nazwisk osób tam 
uwiecznionych.

Data h fi kv / C  p l  .Ą ) OcJm /H
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Wojsko Polskie 
Jednostka Wojsk.Nr.1756. M.p.dnia m j ł 19462

Z A Ś W I A D C Z E N I E .

u + fs f f j£

*
'za ckre:

Nimiejszym stwierdzam,źe. 
bra% udział w walkach z niemieckim najeźdźcy nad Nissę. i  Szr-rew .̂ w 194. 
i  należnego mu odznaczenia , f̂ C:
pobytu w pu/ku nie otrzymaj

X T o 'i^ 9 ^
Sztabu Jedn<.We;jsk.

% Er=1756
1 A a a

v jS m k * /  1 v  V M ?  i ,  ,‘3*>r ,r n o w s k i  1 l kpt,U M
v'°StkłiNl‘

Wojsko Pelskie 
Jednostka Wejsk.Nr.1756 Mop <, dnia................... 1546r,
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Wojsko Polskie ^
Jednostka Wcjsk.Nr.l756. M.p.dnia,?.* . . .  1946re

Z A Ś W I A D C Z E N I E .

Nimiejszym stwierdzam, 
bra^ udział w walkach z niemieckim najeźdźcy nad Nisś$ i  Szprew î w 1945 
i  należnego mu odznaczenia y/ . . . .  za ckres

pobytu w puZku nie otrzymaj.
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Z I 2 i  I  p .
na zaw arcie zwi^fcka m ałżeńskiego

p p o t1 S  o A  'TadeaOT^fcl,,4szwa.Łaio • > *.- • • .  • • » * • • * ■ • • * • » * * * •
v, ; /s to p ie ń *  i « i ę  1 n azw isk o /

™ 2 « « £ - »  2 * . X l U 1 4 2 Ś i . w ' U e l m e h  ' 5f* » *  ‘ ■•'
u x o c i s o G e n i U  • «  • • «  *  • • • ; * • *  * »  * * • • • • «  ♦ *  • • • »  

/d ff le ń , m ie s i ło ,  rok i  fs ie jso e  urodaem ia/

'Zawairei* związku a a ł4 e a a * £ e g o z  S tan isław y  ̂ c A
-’̂ \;-vrv'- -"”'^r' ■ ■-•:• /iati<i i  nazw isko/

n„rt._ AW_ * ł.X I*1924  r .  we Lwowieuroazcną * ■_*■ » -* * «,•♦.'•* ■* • • • v -»■ « «
/d z ie ^ , jftesi&e* rek  i  a i e j s e c  u ro d zen ia /• -' - • •' • ■ ■•••'. -ł.-. _ , - _.*.\.V •« -. ■£%. -i- . . ■■*»*.. -■■■ •' • - -• ....... - ■- V

‘ Z ezw olenie n in ie j s z e  j e z t  zaśw iadczeniem , ż e  t e  stron y  
w ła#z wojskowych n ie  aa prifogkód  do zaw arcia m ałżeństwa; n ie  
prześądza ono jednak* czy .-zawarcia małżeństwa n ie  zachodzą 
in * e  ustawowe przeszkody# Sir :;.

Z ezw olenie n in ie j s z e  j e s t  waine na ozas 6 m iesięcy*  l ic z ą c
;:jH9d:;:d n ia ^ w y sta w i«^ a * ': . r -

. 1 ■ ' "' V .'t. ■-.

^1. Kraków
»  .#■■■. *. *  • • 

/ i ł i e i  soow ośd/
. „ i .  15 marsa 1948 r .UlU*^#vf w * * « 9 • . • *

Z-ca $ - e y  Qte£ęgtt
sp ra f p o ł,w ^ ~ *  , y .  ^

% \  Ą J  » f i  f  ■ ^
. " y V  , j f  ,y ?

E p ip  f  N I  E r H i v | ł V , -  I  ¥’ I  E C t O I S  S K I ,  gea.dyw*

V' "'
•:' '.t.

V;j Bowódoa Okręgu ®ojsko'^ego V

-V*"

Z .
2 a r * .B o lit#wycfe. 0#W. V

. i

19



20



21



22



23



24



25



26



27



28



29



30



31



32



33



34



35



36



37



38



39



40



Ludzie z „Honorowej 

Księgi

fizynów Żołnierskich“

C zołg i * czerw on y m i 
gw iazdam i na w ie ży cz - 
kacti w je ch a ły  d o  m ia - 

,!|fa "d ru g ieg o  sierpn ia . Za 
'czo łga m i szli żo łn ierze  w  .w y ­
p łow ia ły ch  od słońca, zaku ­
rzon ych  b luzach . W  ok n ach  
pokazały się za c iek a w ion e  
tw arze, ktoś z trzask iem  o t ­
w orzy ł drzw i, k toś  zb iega ł ze 
schodów ... W k ró tce  żołn ierzy  
oto czy ł tłum  lu dzi; d orośli za ­
rzu ca li ich  g orą cz k ow y m i p y ­
taniam i, częstow a li p a p ierosa ­
mi, zapraszali d o  d om ów , 
dzieci gap iły  się na nieznane 
m undury i broń . Nad d ach em  
jak iegoś bu d yn k u  za łop ota ła  
b ia ło -czerw on a  flaga .

R zeszów  b y ł w o ln y .
W  ślad za w o js k ie m  w ró c ili 

d o  m iasta p artyzan ci. N a j­
bard z ie j in teresow a ło  ich  je d -  
rio: k ied y  —  ; ty m  razem  w  

. njmndurach reg u la rn e j p o l­
sk ie j arm ii —  d a le j w a lczy ć  
będą z h itlerow ca m i. N ie m if- 
sie li d łu go czek a ć. W k ró tce  
n a  ziem i rzeszow sk ie j zaczęła  
s ię  fo rm o w a ć  10 D y w iz ja  P ie ­
ch oty .

K ie d y  s iedem nastoletn i Ta­
deusz Rehman, b y ły  p a rty ­
zant, otrzym ał w ezw a n ie  do 
W ojsk a , starsza- o  k ilk a  lat 
siostra  S tan isław a w p ra w iła  
go  w  osłu p ien ie  sw ą  s ta n ow ­
czą  d ecy z ją : „N ie  zostaw ię  
c ię  sam ego. C o  -by p om y śle li 
r o d z ice ? ”  R od z ice  m ieszkali w  
ok u p ow a n y m  K ra k ow ie  i Sta­
sia Rehman (ob ecn ie  —  Sta­
nisława Wojda) czuła ! się, ja -

t r s t f l ń k ż i i i * '  K iiiU  /  gra*
25 palŁii piwfissiy. Byfc* aa

«<>!!;> i ? < m ip ti »  aietefpicesajsh
y i t y z iw j . w f .  tue&<3 j e  nif

pn<o: *?«}.'■ z i  aUywwj tp o iirs jy

'■.ys.MH j $<>,'<r t f j i y A j f o w - s z ł r i a u  m Aynfrrtflklm i
Ftw.ytii»BR fiąd? :

<W >\ ; <rzia»UU*tu / . ■ * « ' ' ^ iM h iw i* .

Y,» (mi ̂ u>> i «>.'!aę»2o*RBB ^ i ł i - r w s ą m J f t .
K,V>jśł*« K;i« iłitfrsfcim Pflfcki, Wakiizjiyrb
i Rrjs<n«VMt Mwi.iScm rx* V'(<}u Cł>V) ■

-fc

k o  starsza, od p ow ied z ia ln a  za 
los T ad eusza .

R od zeń stw o  w c ie lo n o  d o  25 
pu łk u  p ie ch o ty  10 d y w iz ji. W  
p lu ton ie  san itarnym  szerego­
w ie c  S tan is ław a  R ehm an 
przeży ła  w szy stk ie  „rozk osze ”  
p rzy sp ieszon eg o  szkolen ia  w o j­
sk ow eg o . D o w ó d cy  n ie ok azy­
w a li sp e c ja ln y ch  w zg lęd ów  
je d y n e j w  p od od d z ia le  k ob ie ­
cie : „S a m a  *się pchałaś do 
w o jsk a , to  teraz rób  co  c i k a ­
żą” . P rzyszła  m roźna, głodna 
zim a czterd z iestego  czw artego  
rok u . K ałuże, przez k tóre  je ­
szcze n ied a w n o  czo łga ła  się w 
czasie  ćw icz e ń  parji S tanisła ­
w a, zm ien iły  się w  ta fle  lo ­
du, w  b laszan ych  m iskach  
szy b k o  s ty g ły  skąpe p orc je  
kaszy...

■ S y lw estra  spędzili jeszcze w  
R zeszow ie . A  w  styczn i*  — 
k ied y  nad  pok rytym i śnie­
g iem  polam i zabrzm ia ły  sa l­
w y  w ie lk ie j o fe n sy w y  —  ru ­

szyli, żegnani przez w iw atu ­
ją ce  tłum y, na zachód.

Szli do Krakowa i ciężka to  
była droga. Mróz, wiatr i zaspy 
śnieżne wydawały się gorsze od 
czekających ich w przyszłości 
niebezpieczeństw. Ale najgorsze 
7,e wszystkiego były obiegające 
w czasie marsza kolumnę pogio- 
ski o zaciętych walkach o K ra­
ków i całkowitym zniszczeniu 
miasta. „Co się dzieje z rodzica­
mi? Czy przeżyli?”  — myślała 
pani Stanisława i, nie bacząc n a  
zmęczenie, przyspieszała kroku. 
Wieści o zniszczeniu Krakowa o- 
kazały się na szczęście fałszywe. 
Rodzice iy li i czekali. Już w 
pierwszych dniach pobytu w m ie­
ście Stanisławie Rehman, jako 
osobie z pewnym doświadczeniem 
medycznym, zaproponowano prace 
w wojskowym szpitalu. Odmówi­
ła: „Nie zostawię Tadka samego” ,

Potem  był w ym arsz z K ra ­
kow a, droga na W ał P om or­
ski... A le  n ie tam by ło  dane 
pani Stanisław ie przeżyć* 
chrzest b o jow y . Z p ółn ocy  
przerzucono n iespodziew anie

(Dokończenie na str. 6)
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) Ł N I E R Z A Nr 131 (5806)

Serce i karabin
(D okończen ie  ze str. 1)

d y w iz ję  nad N ysę Ł użycką, w  
okolice , przez które p rze b ija ­
ła się w  sw ym  desp erack im  
rajdzie, - spiesząc z odsieczą  
B erlinow i, arm ia Schonnera.

S z li ' nocam i, dn iem  zalegali 
w  lasach, w słu ch u ją c  się w  
od leg ły  huk salw  arm atnich. 
W  p o łow ie  k w ietn ia  pu łk  sta­
nął nad N ysą Ł u życk ą  i z lu ­
zow ał w yczerp a n y ch  n ieustan ­
nym i w alk am i żołn ierzy . T ego 
dnia w łaśn ie  T adeusz sk oń ­
czy ł 18 lat.

C zuw ali, w  każd ej ch w ili 
gotow i do bo ju . Czasam i w iatr 
donosił d o  n ich tw ard e  d źw ię ­
ki m ow y n iem ieck ie j. Ś ciskali 
w ted y  od ru ch ow o  ręce  na k a ­
rabinach  i da le j trw ali w  na­
pięciu .

Wkrótce pułk przeszedł swój 
chrzest bojowy. Padli pierwsi za­
bici, b ^ o  dużo rannych. I, jak 
na złoić, wtedy właśnie panią 
Stanisławę oddelegowali do pra­
cy w sztabie. Odczuła to jako o- 
sobistą zniewagę. Całymi dniami, 
tłumiąc wzbierającą złość. Sie­
działa za stołem i przepisywała 
najróżniejsze dokumenty. Nie­
rzadko trafiały się wśród nich li­
sty poległych., na których coraz 
częściej znajdowała serdecznie 
znajome imiona kolegów i przy­
jaciół. Któregoś dnia, nic nikomu 
nie mówiąc, wróciła do plutonu. 
Ze wzruszeniem poznawała znajo­
me twarze: zarośnięte, wychudłe, 
zmęczone. Spędziła wśród swoich 
kilka dni, a potem ... wróciła z 
powrotęm do sztabu. Bez pasa, 
pod konwojem . Sprawa w yglą-' 
dała niewesoło: opuszczenie sta­
nowiska. Na szczęście dowództwo 
okazało zrozumienie dla kierują­
cych nią pobudek; skończyło się 
na pięciu dniach paki. W  prak­
tyce wyglądało to tak, że dnie 
spędzała przy pracy w sztabie, 
zaś na noc szła spać do aresztu.

W  tydzień  po n ie fortu n n ej 
przygod zie  okaza ło  się jednak, 
że pani S tan isław a dopięła  
sw ego —- sk ierow an o ją zn o ­
w u na p ierw szą  linię. Do ba ­
talionu w ró c iła  szczęśliw a, 
rozp rom ien ion a  i bogatsza o 
jeszcze jed n o  dośw iadczen ie .

P ułk  stał w ted y  nad C zar­
ną Szprew ą. S ytu acja  była  
ciężka: n iedaw no nadeszły 
w ieści o  śm ierci generała  W a ­
szkiew icza, sw o je  czarne dni 
przeżyw ały, 7, 8 i 9 d y w iz je  
piechoty^  ; k rąży ły , n iestety, 
praw d ziw e słuchy o w y m ord o ­
w anych  przez N iem ców  szp i­
talach w o jsk o w y ch , często 
zn a jd ow an o storturow ane 
zw łok i polsk ich  żołn ierzy... 
W alki staw ały  się coraz b a r­
dziej zacięte, coraz krw aw sze.

W  czasie je d n e j z n ich  —• 
-było to rankiem  7 czerw ca  —  
do pan i S tan isław y podbiegł 
zn a jom y sanitariusz i k rzy k ­
nął coś, czego  n a jp ie rw  nie 
zrozum iała i w  co  późn iej 
przez ch w ilę  nie m ogła, nie 
chcia ła  w ierzy ć .

T ad ek  n ie  żył. Zginął ratu ­
ją c sw ego  d ow ód cę .

W ysok i, jasn ow łosy , n ieb ie ­
sk ook i Tadek... Je j brat.

Z w ło k i ściągn ęli z pola  b i­
tw y  w  n ocy . A  p och ow ali go 
o św icie , w  pob lisk im  og ro ­
dzie. K o led zy  zbili z  desek 
trum nę, w y k op a li - oddzielną 
m ogiłę. Stała nad nią patrząc 
tęp ym  w zrok iem  na świeżą, 
w ilgotną  ziem ię.

K oło  ogrod u  przechodził 
w łaśn ie  p lu ton  żołn ierzy. Z o ­
baczyli p łaczącą  kobietę.

—  C o tu się d z ie je? —  spy­
tał dow ód ca .

—  O byw atelk a  kapral ch o ­
w a brata —  odparł ktoś p ó ł­
głosem .

P luton  zatrzym ał się. Szczę­
k n ęły  zam ki karabinów ...

—  Do sa lw y  h on orow ej! —  
padła kom enda.

Znad C zarnej S zprew y d y ­
w iz ja  ruszyła  w  kierunku Bu- 
dziszyna, zaś k iedy nadeszła 
w ieść o k a p itu la cji T rzecie j 
R zeszy —  sk ierow ano ją  w  
re jon  S u detów . Tu  w o jn a  je ­
szcze nie w ygasła . A le pow oli 
św iat —  a w raz  z nim  Polska 
—  zaczął przyzw ycza ja ć  się 
do p ok o ju , leczyć zadane przez 
w o jn ę  rany.

S w ego  przyszłego  męża —  
chorążego  1 A rm ii W P —  p o ­
znała plut. Stanisław a W o j­
da na w rocła w sk im  dw orcu . 
O na jech a ła  w łaśn ie  na urlop- 
a on  —  w ra ca ł z p ierw szego 
p ow ojen n ego  $w ięta  Morza.v 
Na p ierw sze spotkanie zako­
chany ch orąży  z jaw ił się w  
pożyczon ej od k,olegi rogatyw ­
ce i obw iązanych  sznurkiem  
butach. Po dw óch  latach w zię -- 
li ślub.

Z  żo łn iersk im  m undurem  
pożegnała  się pani Stanisław a 
w  1947 roku . Zam ieniła  w o j­
skow ą służbę na trudne ob o ­
w iązk i żon y  zaw od ow eg o żo ł­
nierza. A le  n ie  potrafiła  o g ­
ra n iczy ć  sw o jeg o  życia  w y ­
łączn ie  do za jęć dom ow ych , 
szarej k u chen nej egzystencji. 
N ie p ozw a la ł je j na to ch a ­
rakter: żyw y , energiczny, łak ­
nący  w cią ż  n ow ych  ce lów  i 
czy n ów . P ostanow iła  .„czą stk ę  
te j en erg ii odd ać innym , p o ­
św ię c ić  się pracy  spoteeRnej. 
P oczą tk ow o  działała w  L idze 
K obiet, a potem , gdy tylko 
u tw orzon o  Ó R W , zabrała się % 

zapałem  do pracy  w  środ o­
w isku  rodzin  w o jsk ow ych .

Są na św iccie  ludzie ob d a ­
rzen i jakąś specja lną , w rod zo ­
ną ch yb a  w rażliw ością , która 
nie p ozw ala  im pęzejść o b o ­
jętn ie obok  n ieszczęścia  in ­
nych, obok  lu dzk ie j krzyw dy. 
Ludzie w ie lk iego  serca i 
szlachetnego czynu. Do nich

▼▼▼TYYTTTT TTT TTfTfT

w łaśnie należy aktyw islka  lu ­
belskiego koła O rganizacji 
R odzin  W ojskow ych , pani 
Stanisław a W ojda, były żo ł­
nierz 2 Arm ii W P, odznaczo­
na K rzyżem  K aw alerskim  O r­
deru Odrodzenia Polski, brą ­
zow ym  K rzyżem  W alecznych, 
licznym i m edalam i bojow ym i 
oraz wpisem  do przech ow y­
w a n e j w  Muzeum W P H ono­
ro w e j Księgi C zynów  Żołn ier­
skich ,

Łącząc życiow ą  m ądrość z 
żołnierską odw agą, a kobiecą 
w rażliw ość z energią dośw iad­
czonego frontow ca, obrała za 
dom enę sw ej działalności s fe ­
rę spraw  trudnych, nieraz b o ­
lesnych  i w łaśnie przez to 
głęboko ludzkich. Spraw  d o ­
tyczących  em erytów , ren ci­
stów . w dów , takich, przy an­
gażow aniu się w  które trzeb i 
nieraz rzucić na szalę ca ły  
sw ó j w ielki autorytet, upór i 
stanow czość, um iejętność ar­
gum entacji i w olę pok on yw a­
nia przeszkód.

Bo taka już jest st. sierż. w  
stanie . spoczynku Stanisława 
W ojda , człow iek, którego zaw ­
sze ciągnęło na pierw szą linię.

T . O rzechow ski

Beletrystyka
N ATO

Jak się okazu je, ani gene­
rałow ie, ani inni w yżsi fu n k ­
cjonariusze N A T O  nie zdradza­
li dotychczas in k linacji do b e ­
letrystyki. O becnie jednak  o b ­
ja w y  takie są niezaprzeczalne, 
bow iem  pow stał scenariusz 
„P rzyszłe j w o jn y ” . Został on 
w  charakterze dokum entu 
sztabow ego rozesłany w yższym  
oficerom  w ojsk  natow skich, 
uczestniczących  w  m anew rach: 
„T ea m -W ork -7 6 ” .

E K SP O ZY C JA : „R adzieck i 
-prem ier” , przem aw ia w  te le ­
w iz ji i w zyw a N orw egię I D a­
nię, by  przyłączy ły  się do 
państw  bałtyck ich  Europy 
W sch odn iej”  tw orząc sw ego 
rodzaju  „ba łtyck ą  w spólnotę 
gospodarczą” . •

K U L M IN A C JA : Okręt ra ­
dziecki strzela do norw esk ie­
go  sam olotu, lotn ictw o ra ­
dzieckie ataku je statki h an d­
low e państw  N A T O  na M orzu 
B ałtyckim . Zaczyn a  się sa b o ­
taż ze strony „proradzieck ich  
zw iązków  za w od ow y ch ” na 
Zachodzie, aktyw izu ją  się 
„agentury M osk w y” . P łoną 
obiekty w o jsk ow e , zbiorniki- 

; uriow  w ie r tn i-
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St. sierż. w st. spocz.
Stanisława WOJDA 
c. Stanisława

Urodzona w 1924 r. 
Pracownica cywilna wojska

Uczestniczka walk z hitlerowskim najeźdźcą. Jako sanitariuszka prze­
szła całą drogę bitewną 25 pułku piechoty. Była zawsze na pierwszej linii 
walki i udzielała pomocy rannym w najbardziej niebezpiecznych sytuacjach.

Zwolniona z czynnej służby wojskowej w 1947 r. nadal pracuje na 
różnych stanowiskach w jednostkach i instytucjach wojskowych, ciesząc 
się opinią wzorowego pracownika.

Pracę służbową łączy z wieloletnią i aktywną działalnością społeczną 
w Organizacji Rodzin Wojskowych, szczególną uwagę poświęca upowszech­
nianiu świeckiej obyczajowości. Geszy się powszechnym szacunkiem i szerokim 
nwiaiiwm otoczenia. Jest wieloletnim członkiem Prezydium Rady Okręgowej 
ORW i członkiem Zarządu Ligi Kobiet w Lublinie.

Za zasługi bojowe i zaangażowaną postawę społeczną odznaczona m.in. 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecznych
i Brązowym Medalem „Zasłużony na Polu Chwały”.

Warszawa, 12 października 1976 r.

/  Z
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„WYPIS”

S t a n i s ł a w a  W O J E > J k

urodzona 1 listopada 1924 roku

córka Stanisława

Porucznik rez.

we Lwowie

Porucznik rez. Stanisława W OJDA powołana została do służby 
wojskowej w charakterze sanitariuszki w 1944 roku. Wraz z II Armią Wojska 
Polskiego przeszła szlak bojowy od Rzeszowa przez Nysę Łużycką, Szprewę 
do Budziszyna. Do 1947 roku pełniła służbę w 2 batalionie 25 pułku 
10 Sudeckiej Dywizji Piechoty. Za udział w walkach i poświęcenie 
odznaczona została między innymi Krzyżem Walecznych oraz Medalami 
„Zwycięstwo i Wolność", "Zasłużony na Polu Chwały", „Za Odrę, Nysę 
i Bałtyk".

Po wojnie założyła rodzinę i na stałe zamieszkała w Lublinie. Podjęła 
pracę zawodową jako pracownik wojska, mocno zaangażowała się 
w działalność społeczną środowisk żołnierzy rezerwy - uczestników walk 
z okresu II wojny światowej. Wybrana została w skład zarządu Klubu 
Kombatantów 10 SDP, Poświęcała się również w pracy dla Stowarzyszenia 
„Rodzina Wojskowa".

Kiedy przy Komendzie Garnizonu w 1989 roku powstaje Koło 
ZBŻZiORWP Nr 24 została członkiem zarządu, a następnie przez dwie 
kadencje sprawowała funkcję prezesa zarządu. Angażowała się w działalność 
Zarządu Wojewódzkiego, będąc jego członkiem, przez wiele lat uczestniczyła 
w pracach Komisji Socjalno -  Zdrowotnej w Lublinie oraz na szczeblu 
Zarządu Głównego Związku.

Za ofiarność w walce o niepodległość oraz za pracę społeczną na rzecz 
rozwoju obronności kraju została wyróżniona Krzyżem Kawalerskim OOP, 
Złotymi Medalami „Za Zasługi dla Obronności Kraju" i Siły Zbrojne w Służbie 
Ojczyzny". Za zasługi dla Związku Byłych Żołnierzy Zawodowych i Oficerów 
Rezerwy WP otrzymała Odznakę Honorową i Medal Pamiątkowy XXV-lecia.

Porucznik rez. Stanisława W OJDA to ofiarny uczestnik walk
o niepodległość Ojczyzny okresu II wojny światowej, zasłużony pracownik 
wojska i działacz społeczny naszego Związku.

Wpisu do Honorowej Księgi Zasłużonych dla Lubelskiej Organizacji ZBŻZiORWP dokonano na 
podstawie Uchwały Zarządu Wojewódzkiego w Lublinie z dnia 25 kwietnia 2006 roku.
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ZWIĄZEK BYŁYCH 
ŻOŁNIERZY ZAWODOWYCH 

I OFICERÓW REZERWY 
WOJSKA POLSKIEGO

DYPLOM
DLA *

SzP por. rez. Stanisława WOJDA.

W imieniu Prezydium Zarządu Wojewódzkiego 
ZBŻZiORWP mam zaszczyt poinformować Pana/ią, 

że decyzją z dnia .?xauQQfa. został/a Pan/i wpisany/a do 
KSIĘGI HONOROWEJ ZASŁUŻONYCH 

DLA ZW ZBŻZiORWP 
Wieloletnia aktywna działalność i społecznikowskie 

zaangażowanie, wykazywanie inicjatywy oraz 
organizatorskie umiejętności w realizacji statutowych 

zadań przyczyniały się do utrwalania wizerunku 
ofiarnego działacza i kolegi/koleżanki. 

Gratulując tego wyróżnienia, dziękuję za dotychczasową 
działalność, życzę dobrego zdrowia dla Pana/i

i najbliższych.

mgr Thz. VIeksattde^Chmie( 
(płk WP w  st. spocz.)

- J
f

Lublin .idnial0J0.2006 roku
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Odeszli od nas

niła funkcję łączniczki między Placówką „Staropole" a Placówką „Trem- 
bow ola", działającą w  okolieach Droblina koło Książa Małego.

Po wojnie wróciła z rodziną d^^Ciechocinka, ukończyła Miejskie Li­
ceum  Handlowe w  Inowrocławiu. Po Wyj&ęiu zą,mąż w  1952 r. zamiesz­
kała w  Warszawie. Przed przejściem na emeryturę w  1987 pracowała 
w  Zakładach Radiowych „Rawar". -

Została m.in. odznaczona Krzyżefn N arodow ego Czynu Zbrojnego, 
posiadała Odznakę Weterana Walk o Niepodległość.

Elżbieta Skerska

STANISŁAW A IZABELLA W OJDA z 'd. Rehman, urodziła się 
1 XI 1924 r. we Lwowie. Jej ojciec, Stanisław, był właścicielem księgarni 
w e Lwowie, matka, Zofia z d. Lubaczewska, pracowała jako księgowa 
w  Magistracie.

Naukę rozpoczęła w  swym  rodzinnym mieście 
w  szkole podstawowej im. Hetmana Żółkiewskie­
go, a następnie w  gimnazjum prywatnym (matu­
rę uzyskała dopiero po wojnie). Należała do ZHP 
i PCK. Podczas kampanii wrześniowej 1939 r. peł­
niła służbę sanitarną w  szpitalu, gdzie przydzielo­
na została przez drużynową ZHP O. Zielińską.

Swą służbę wojskową rozpoczęła w  Rzeszowie 
w  1944 r. Na wieść o wezwaniu do wojska siedem­
nastoletniego wówczas Tadeusza Rehmana, byłe­
go partyzanta, jako starsza siostra podjęła stanow­

czą decyzję: „Nie zostawię cię samego. Co by pomyśleli rodzice?". I w  ten 
sposób rodzeństwo zostało wcielone do 25 pułku piechoty 10 Sudeckiej 
Dywizji Piechoty w  plutonie sanitarnym. Wraz z nim przemierzyła szlak 
bojow y II Armii Wojska Polskiego, która po wyzwoleniu Dolnego Śląska 
i sforsowaniu Nysy dotarła do Budziszyna i Drezna. Miała ten przysło­
w iow y  łut żołnierskiego szczęścia, nie była ani razu ranna, choć nie kła­
niała się kulom. Była zawsze na pierwszej linii walki i udzielała pom ocy 
rannym w  najbardziej niebezpiecznych sytuacjach. Nad Czarną Szprewą
1 V I 1945 r. dowiedziała się o śmierci ukochanego brata.

Po wojnie zamieszkała w  Lublinie. Z  żołnierskim mundurem, lecz 
nie z wojskiem, pożegnała się 16 III 1947 r. Po zdem obilizowaniu nadal 
pracowała w  wojsku jako pracownik cywilny (umysłowy) aż do emery­
tury w  1992 r.
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Odeszli od nas

W 1948 r. wyszła za mąż za ppor. WP Tadeusza Wojdę, byłego żoł­
nierza frontowego, sapera 6 DP 16 pułku. Miała troje dzieci (dwie córki 
i syna). Brała aktywny udział w  różnych pracach społecznych. W  Or­
ganizacji Rodzin W ojskowych piastowała przez kilka kadencji funkcję 
przewodniczącej komisji koordynacyjnej ORW w  Lublinie. Była także 
wieloletnim członkiem Prezydium Rady Okręgowej ORW W arszaw­
skiego Okręgu W ojskowego i członkiem zarządu Ligi Kobiet w  Lublinie. 
W  roku 2001 została członkinią Memoriału Generał Marii Wittek. Jako 
przedstawicielka Memoriału zbierała materiały dokumentujące udział 
Polek w  drugiej wojnie światowej, które przekazywała do Działu Archi­
wum  WSK toruńskiej Fundacji. Uczestniczyła w  sesjach popularno-na­
ukowych organizowanych przez Fundację. Była także autorką referatu 
(na dwunastej sesji w  2002 r.) pt. „O  służbie medyczno-sanitarnej ko- 
biet-żołnierzy Ludow ego Wojska Polskiego na W schodzie", który został 
opublikowany w  wydawnictwie Fundacji Służba Polek na frontach II Woj­
ny Światowej, cz. 5, Toruń 2003.

Za zasługi bojow e odznaczona została Krzyżem Walecznych 
(1945 r.), Brązowym (1967 r.), Srebrnym (1973 r.) i Złotym  (1983) M eda­
lem za Zasługi dla Obronności Kraju oraz Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. W  2001 r. mianowana została ze stopnia chorążego 
na stopień podporucznika Wojska Polskiego. ___

Stanisława W ojda odeszła na wieczną wartę 12IX, 2007 r. Pochowana 
została w  mundurze z honorami wojskowymi na cmentarzu w  Lublinie.

Anna Rojewska

CZEŚĆ ICH PAMIĘCI! ;
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legT^sie huk pojedynczego pocisku i świst rozsypujących odłam­
ków. Jeden trafił „Gabrysię” w brzuch. Rannych z trudepf'ewakuowa­
no z pola\^alki. W pułkowym punkcie medycznymi/Gabrysia”  była 
jeszcze przykmina. Bardzo pragnęła żyć. Miała zajeciwie 18 lat. Leka­
rze robili wszystko, by ją  uratować. Rana okaząła się jednak śmiertel­
na. W dniu 2. wrzfegnia kpr. Gabriela Wojciechowska zmarła. Pocho­
wana została na cmentarzu w Końskowojł; po ekshumacji - na cmen­
tarzu wojskowym w P u łkach . Za sy/óje bohaterskie czyny bojow e 
dzielna sanitariuszka zostałaNpośmitrtnie odznaczona Krzyżem W a­
lecznych.

Aleksandra Chojnacka-Wojpfecho^ska, bliska koleżanka „Gabrysi” , 
również sanitariuszka, przelała matcfes w i adomość o śmierci córki 
oraz wszystkie jej osobiste rzeczy.

Rodzice „Gabrysi”  przebywali na Syberii do^546 roku.
W styczniu 1967/r Szkoła Podstawowa w N ie^ąnie, w  pow. ko­

neckim, przyj ęła/frnię sanitariuszki Gabrieli W oj c i e cKbw^k iej, która 
za powrót do ojczystego kraju zapłaciła najwyższą cenę: życT&\

/  Napodst.: Relacja Józefa Margules, 10 VII2001,
Stanisława Drzewiecka: „Szfyśmy znad Oki”, MON,W-wa, 1985, 

Słownik uczestniczek walki o niepodległość Polski 1939-1945,
PIW, W-wa, 1988

WOJDA Stanisława Izabella z d. Rehman 
(1.11.1924-12.10.2007)

Urodziła się we Lwowie. Była córką Stanisława Rehmana i Zofii 
z d. Lubaczewskiej. Miała młodszego brata Tadeusza. O jciec był 
właścicielem księgami we Lwowie, matka pracowała jako księgowa 
w Magistracie.

We Lwowie skończyła szkołę powszechną im. Hetmana Żółkiew ­
skiego i prywatne gimnazjum. Maturę uzyskała po wojnie. Była har­
cerką i członkiem PCK. Podczas kampanii wrześniowej 1939 r. pełni­
ła służbę sanitarną w szpitalu, do którego skierowała ją  z harcerstwa 
drużynowa O. Zielińska.

W 1944 r., brat Tadeusz, uczestnik ruchu oporu w czasie okupacji, 
został powołany do wojska. Miał zaledwie 17 lat. Stanisława, jako 
starsza siostra, podjęła natychmiastową decyzję o wstąpieniu razem 
z nim do wojska. Nie chciała zostawić brata samego. Rozpoczęli służ­
bę wojskową w Rzeszowie. Razem zostali wcieleni do 25. pułku pie­
choty 10. Sudeckiej Dywizji Piechoty, do batalionu sanitarnego. Sta­
nisława Rehman jako sanitariuszka przemierzyła szlak bojow y 2. Ar­
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mii Wojska Polskiego. Po wyzwoleniu Dolnego Śląska i sforsowaniu 
N ysy Łużyckiej doszła do Budziszyna i Drezna. Niezwykle dzielna 
i odważna, była zawsze na pierwszej linii walki, udzielała pomocy 
rannym w najbardziej niebezpiecznych sytuacjach frontowych. Mimo 
ciągłego narażania się i wyzywania losu, dopisywało jej żołnierskie 
szczęście. Nie była ani razu ranna. Zginął natomiast ukochany jej brat 
Tadeusz nad Czarną Szprewą. Pochowany został na cmentarzu Boha­
terów 2. Armii Wojska Polskiego w Zgorzelcu. O jego  śmierci dowie­
działa się dopiero 1. czerwca 1945 r. Grób brata odwiedzała corocz­
nie. Po raz ostatni była w 2003 roku. Zastała cmentarz w opłakanym 
stanie. Przeżyła boleśnie fakt zapomnienia przez Polskę 3600. grobów 
żołnierzy poległych w walkach na froncie. Tylko kilkanaście poddano 
renowacji. Ministerstwo Obrony Narodowej, mimo wielu próśb i ape­
li, kierowanych przez środowisko kombatanckie, nie dba o utrzymanie 
cmentarza w należytym stanie. J

Po zakończeniu wojny Stanisława Rehman zamieszkała w Lublinie. 
D o Lwowa, który znalazł się w granicach ZSRR, nie mogła już po­
wrócić. W  1948 roku wyszła za mąż za ppor. Tadeusza W ojdę, byłego 
żołnierza frontowego, sapera 16. pułku 6. Dywizji Piechoty. Miała 
z nim troje dzieci: dwie córki i syna.

16. marca 1947 r. została zdemobilizowana. Pożegnała się z żoł­
nierskim mundurem, ale z wojskiem nie chciała się rozstać. Pracowała 
jako pracownik cywilny do 1992 roku i z wojska odeszła na emerytu­
rę. Zaangażowała się w działalności społecznej. Przez kilka kadencji 
piastowała funkcję przewodniczącej komisji koordynacyjnej Organi­
zacji Rodzin W ojskowych (ORW ) w Lublinie, działała w Lidze K o­
biet. W iele lat była członkiem Prezydium Rady Okręgowej ORW 
w Warszawie. W 2001 roku została członkiem Memoriału Generał 
Marii Wittek. Jako przedstawicielka Memoriału zbierała materiały 
dokumentujące udział Polek w II wojnie światowej. Przekazywała je 
do archiwum Fundacji W SK w Toruniu. Zgromadziła bogatą doku­
mentację dotyczącą roli i bohaterstwa Polek w oddziałach sformowa­
nych w ZSRR. Uczestniczyła w sesjach popularno-naukowych, orga­
nizowanych przez tę Fundację. Na dwunastej sesji w 2002 roku w y­
głosiła komunikat, w  którym wykazała udział i rolę kobiet na froncie
II wojny światowej. Ważny to zapis historii. Dowiodła w nim, że ko­
biety były mężne, ofiarne i choć fizycznie słabsze, potrafiły dorównać 
mężczyznom w służbie wojskowej. O ich trudzie i bohaterstwie można 
napisać tomy. Wstępowały do wojska w opłakanym stanie zdrowia, 
nędznie ubrane, zabiedzone. Zdążały z  różnych zakątków Związku 
Radzieckiego, by wziąć broń do ręki przeciwko Niemcom i za wszelką

2 1 2

57



!l/(3
wrócić do Polski. Formowane polskie oddziały rozwijały się dy­

namicznie. O d sierpnia 1943 r. do marca 1944 r. liczyły 113,5 tysięcy 
żołnierzy, w tym 2566 kobiet. Kobietom powierzano wszystkie możliwe 
stanowiska. Najwięcej było ich w łączności i służbie zdrowia. A le nie 
tylko. Były w kompaniach fizylierek, strzeleckich, ciężkich karabinów  
maszynowych, rusznic przeciwpancernych, batalionach szturmowych, 
samodzielnych plutonach zwiadowców, moździerzy 82 mm, transpor­
towych i administracyjnych. Nierzadko dowodziły mężczyznami. K ie­
rowały działalnością medyczno-sanitarną w dywizyjnych pułkach  
i batalionach armii, były sanitariuszkami w pododdziałach bojowych, 
stanowiły większość personelu medycznego szpitali polowych. Pod  
koniec wojny w samej tylko frontow ej służbie zdrowia było 4 tysiące 
kobiet. Służba medyczna nie należała do bezpiecznych. Frontowe sani­
tariuszki p o d  ogniem nieprzyjacielskiego ostrzału niosły pom oc ran­
nym, wynosiły ich z  pola  walki do okopów. Pracowały dzień i noc bez 
odpoczynku. Było to pokorne i ciche bohaterstwo. Nie walczyły, ale 
ginęły, niosąc pomoc. W walkach p o d  Lenino zginęły: Wanda Zakiro- 
wa, Helena Szyszko, Maria Mikuć. Jadwiga Załuska, radiotelegrafist- 
ka 4. Dywizji Piechoty została ciężko ranna. Irena Adamaszek, która 
zanim została ranna p o d  Lenino, wyniosła z  pola walki 28. rannych. 
Podczas bombardowania przez Niemców transportu w Darnicy zginę­
ły Lidia Kupica i sanitariuszka Janina Domańska, ratując rannych 
p o d  ostrzałem. W  czasie wyzwalania Warszawy, 16 stycznia 1945 r. 
poległa Stanisława Nadstawek. W czasie Powstania Warszawskiego 
zginęła lekarz Maria Pomper udzielając pom ocy powstańcom. Sanita­
riuszka Maria Barciszewska wynosząc rannych w bezpieczne miejsca, 
została śmiertelnie ranna. Pod Puławami w czasie natarcia 4. pułku  
piechoty w bitwie nad środkową Wisłą zginęła sanitariuszka Gabriela 
Wojciechowska. Frontowa sanitariuszka Wanda Pietkiewicz z  28. Po­
lowego Szpitala Lekko Rannych w 2. Armii WP poległa w czasie cięż­
kich walk w rejonie Budziszyna pracując dzień i noc bez odpoczynku.
W walkach nad Nysą w czasie pełnienia obowiązków zginęła sanita­
riuszka Helena Wrzesińska, w walkach nad Czarną Szprewą - sanita­
riuszka Mikondra Tobola z 27. pułku piechoty 10. Dywizji. Obie p o ­
chowane są na wojennym cmentarzu Bohaterów 2. Armii WP w Zgo­
rzelcu. W walkach o Kołobrzeg na Wale Pomorskim, sanitariuszka  
Ewelina Nowak, pom imo ostrzeżeń, że zwiększył się ostrzał niemiec­
kich snajperów, udała się na pole walki. W czasie ściągania rannego 
żołnierza ugodziła j ą  śmiertelnie kula niemieckiego Strzelca. D oszła tu 
z Wołynia, gdzie w 1944 r. wstąpiła do wojska. To tylko niektóre p rzy ­
kłady poległych sanitariuszek i kobiet-lekarzy -  mówiła na sesji Stani-
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sława Wojda. W ostatnich dniach wojny Niemcy nie wahali się przed  
żadną zbrodnią. Nie oszczędzali nikogo. Ich ofiarą padli ranni żołnie­
rze z 9. Dywizji Piechoty, a także lekarze i pielęgniarki 15. Samodziel­
nego Batalionu Sanitarnego Dywizji. Zginęła Felicja Kajman. W cza­
sie tragicznych wydarzeń w>e wsi Horka, kiedy niemieckie czołgi miaż­
dżyły rannych żołnierzy i biały personel, zginęła starsza siostra ope­
racyjna, chor. Maria Skórnik. Kobiety i młode dziewczęta -  lekarze 
i sanitariuszki niosące pom oc rannym żołnierzom 2. Arm ii w toku 
krwawych walk na Łużycach dały wiele dowodów bohaterstwa i po ­
święcenia. Z  oddaniem spełniły swój żołnierski obowiązek: lekarz Ni­
na Bogusz-Boguszewska, felczer chor. Ruta Szłernis, oficer farmaceu­
ta D anuta Konopacka, siostra medyczna Paulina Linder, pielęgniarki 
i sanitariuszki Walentyna Albinowska, Wanda Minuczyc, Maria Srina- 
cewicz, Henryka Sapieja, Stefania Wróblewska, Maria Poturbacz, 
Józefa Tefpiłowska, Zofia Radecka. Z  8. Dywizji Piechoty zginęła 
ppor. Larysa' Polańska -  fe lczer 2. dywizjonu 37. pal.

N a całym szlaku bojowym 1. i 2. Armii WP pozostały mogiły boha­
terskich sanitariuszek. Wiele odniosło ciężkie rany. Miłość do ojczyzny 
udokumentowały ofiarą własnej krwi. Na równi z  mężczyznami swą 
ofiarną służbą torowały drogę do wolności ojczyzny.

Po zakończeniu wojny naczelny dowódca Wojska Polskiego, Rola- 
Żymierski wydał rozkaz o zdemobilizowaniu większości kobiet- 
żołnierzy. W rozkazie podkreślił ich wielki wkład i zasługi w wałce
0 niepodległość Polski. Podjęły nowe, trudne zadania w odbudowie 
kraju ze zniszczeń wojennych.

Chorąży Stanisława Wojda za zasługi bojowe odznaczona została 
Krzyżem Walecznych (1945), Brązowym (1967), Srebrnym (1973)
1 Złotym  (1983) Medalem za Zasługi dla Obronności Kraju oraz 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. W 2001 r. otrzy­
mała awans do stopnia podporucznika Wojska Polskiego. Przez wiele 
lat była prezesem Środowiskowego Klubu Żołnierzy Frontowych 
10. Dywizji Piechoty. Zabiegała u władz państwowych o zadbanie 
cmentarzy wojennych. Jako jeden z niechlubnych przykładów zapom­
nienia poległych żołnierzy II wojny światowej podawała cmentarz 
w Zgorzelcu. Ale nie tylko ten: Jak orientuję się ze spotkań z  komba­
tantami, nie tylko ten cmentarz wymaga troski i opieki, ale i inne mo­
giły i cmentarze II  wojny. [...]  Ze smutkiem obserwuję, że odpowie­
dzialne za miejsca pam ięci narodowej władze, stowarzyszenia i różne 
fundacje, według własnego uznania, wybiórczo traktują swoje obo­
wiązki w tej sprawne. Za kilka lat nas ju ż  nie będzie; mamy przecież po
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80 i więcej lat, nikt nie upomni się o groby naszych towarzyszy broni, 
którzy polegli na frontach II  wojny.

Zmarła w Lublinie. Pochowana w mundurze, żegnana z honorami 
wojskowymi, odeszła na wieczną wartę mężna sanitariuszka, której 
życie zawdzięcza wielu frontowych żołnierzy; skromny, życzliwy 
wszystkim człowiek, żarliwa patriotka. Została we wdzięcznej pamię­
ci tych, którym udzielała pom ocy i ratowała życie.

Na podst.: Relacja, listy, pisma i referat Stanisławy Wojdy, 
Anna Rojewska: Wspomnienie w Biuletynie Fundacji 

Archiwum i Muzeum Pomorskie AK oraz WSP nr 2/55/2008

W O JTKIEW ICZ-NOW ICKA Władysława 
z d. Stanek (20.07.1923)

Urodziła się w Trembowli, historyczm 
mieście na Podolu. Ojciec, Ludwik StanełC był 
naczelnikiem stacji PKP w TrembpWli, matka 
Olga z d. Pawłowicz, zajmowała się domem, 
wychowywała dzieci. Obcye byli członkami 
organizacji „Sokół” .

Szkołę powszechną'! gimnazjum ukończyła 
w Trembowli. Należała do harcerstwa. Pod­

las okupacj i 6końcżyła szkołę średnią w  sys­
temie tajnego nauczania.

Gdy wybuchła II wojna ś\ 
nieniach z wojny napisała:

tówa miała 16 lat. W  swoich wspom-
świadkiem ucieczki polskich władz 

przez Trembowlę, Zaleszczyki do Rumunii,, bombardowań, wkroczenia  
Armii Czerwonej, wałk polsko-ukraińskich - „rzezi ukraińskiej”, 
czystki etnicznej na/Podolu, zwanej eufemistycznie ,, repatriacją ” lub 
„przesiedleniem’z  

W czasie okupacji ojciec był twórcą Armii Krajowej w Trembowli, 
dowódcą oddziału dywersyjnego na kolei. Potwierdzenie tych faktów 
jest w książce ks. Wacława Szetelnickiego: „Trem boM a kresowy bas­
tion wia^y i polskości” . Działalność A K  na Podolu byiKskierowana 
nie tylko przeciw Niemcom; stanowiła też samoobronę przed\UPA.

W 1$43 roku, po powtórnym wkroczeniu Armii Czerwonej\na te 
tereny, ojciec otrzymał nakaz od generała kolei zorganizowania załogi 
stacji kolejowej w Trembowli.

Matka prowadziła „skrzynkę bibuły”  AK. W  połowie 1943 r. rów­
nież Władysława Stanek została zaprzysiężona jako żołnierz Armii 
Krajowej. Miała pseudonim Dzunka. Została kurierem. W  dniu
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M E M O R I A Ł
Genr?'>ł J/fnrii Wittek

Toruń,dnia 19 IV 2002r.

Pani Stanisława Wojda 

ul.

20- 039 Lublin

Szanowna, Droga Pani,

Nasze Archiwum w dziale Wojennej Służby Kobiet / WSK/ gromadzi relacje 

kobiet- żołnierzy z różnych jWnacji walczących na rontach II wojny 

światowej. Informację o Pani służbie wojennej i adres otrzymałam od Pani 

Adeli Żurawskiej z Warszawy, od kilku lat aktywnie współpracującej z 

Fundacją Archiwum Pomorskie Armii Krajowej w Toruniu. Będę ogromnie 

wdzięczna jeśli przyśle Pani swoją relację, zdjęcie i kserokopie posiadanych 

legitymacji odznaczeń. Jestem dokumentalistką odpowiadającą za kontakty z 

kombatantkami I i II Armii WP mieszkającymi na terenie całej Polski. Mam 

nadzieję, że nasze kontakty będą przyjazne. Pani Ada telefonicznie 

poin-ormowała mnie, że może Pani opracować referat o służbie wojennej 

sanitariuszek LWP na zaplanowaną przez Fundację XII -stą listopadową Sesję. 

Wysyłam Pani pismo dotyczące zgłoszenia proponowanych tematów, oraz 

in/Ormacje o działalności Fundacji i Memoriału Generał Marii Wittek. 

Proponuję także książkę „ Służba Polek na rontach II wojny światowej...

Życzę Pani wiele zdrowia i sił do twórczej pracy i zapraszam do współpracy z 

naszym Archiwum. Z wyrazami głębokiego szacunku

Jlhhd $L<9j£.l(£kQs 
Anna Rojewska
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a i N/iii7PutTi PomorsKie
A

F U N D A C J A

Toruń, 11 VII 2008 r.

Pan W ojciech W ojda

ul.

20-570 Lublin

Szanowny Panie,

W  imieniu Pani Profesor dziękuję za odesłanie pokwitowania przekazania Pana śp. 

Matce „Odznaki Pamiątkowej Memoriału Generał Marii Wittek” . Proszę przyjąć od Pani 

Profesor i od wszystkich pracowniczek naszej Fundacji wyrazy współczucia. Wspomnienie o 

Pana Matce zostanie zamieszczone w kolejnym numerze naszego Biuletynu.

Będziemy wdzięczne za przesłanie CD z nagranym przebiegiem pogrzebu, dołączymy 

go do teczki osobowej Pana Matki o sygn. 3114/W SK, znajdującej się w  naszym Archiwum 

Wojennej Służby Kobiet.

Pani Profesor niestety źle się czuje (w  tym roku skończyła 99 lat) i nie będzie się już 

zajmować żadnymi sprawami. W obec tego proszę wszelką korespondencję kierować na adres 

Fundacji.

Z  wyrazami szacunku

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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1. Armia WP

Wojda Stanisława Izabella z d. Rehman (1924 -  2007)

- pielęgniarka batalionu sanitarnego 25. pułku piechoty 10. 
Sudeckiej Dywizji Piechoty. Z frontem dotarła do 
Budziszyna i Drezna. Zdemobilizowana w marcu 1947.

Źr. Maria Wójcik, Kobiety -  żołnierze 1. i 2. Armii WP -  biografie
i wspomnienia, s. 211 - 215

K.Wojt. 2011

+• V-

84



85



86



87



88



89



90



91



92




